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Witaj majowa jutrzenko...
Któż nie zna tej pięknej pieśni polskiej? O, znają 

ją wszyscy, mówi ona 

nam przecież o tej pol­

skiej nadziii, o tych 

wysiłkach, których owo­

cem najpierw był 3 maj 

Konstytucji, a następ­

nie 3 maj Królowej Ko­

rony Polskiej. O tej to 

Jutrzence chcę mówić, 

bo nadszedł Jej miesiąc, 

w którym wszystko Jej 

chwałę głosi i Jiymny 

pochwalne wyśpiewuje.

Co rok ma najpię­

kniejszego, co serce naj­
droższego, to radośnie 

poświęcamy Marji. Jej 

poświęcamy wiosenny 

wietrzyk, który budzi 

nadzieję i życie, Jej pier­
wsze kwiatuszki, które 

wydały pola i łąki, Jej 

śpiew słowika i cały 

.ptasząt chór, Jej ubie­

ramy ołtarz w kwiaty i niesiemy serca nasze w ofierze.

O jak wielka zawsze była cześć Marji w naszym pol­

skim narodzie! Jej paliła się lampka przed świętym obra­

zem, Jej wiernie były dochowane wigilijne posty, a święta 

Jej obchodzone były z nadzwyczajną uroczystością.

Marja, Matka Boża, była zawsze w pamięci i w ser­

cu, czy radośnie ono biło, czy też na trwogę. Nadzieja
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w Niej pokładana była tak wielka, że tam jeszcze przez 
Nią ratunku się spodziewano, gdzie wszelkie nadzieje ustają. 
Mawiano bowiem : ,,Cboć stanę w piekle w pół szyi, nie 
zapomnę o Maryi, nie zginę“I To też, gdy rycerstwo szło 
do boju z wrogiem* kilkakroć silniejszym, ufało w zwycię- 
stwo, bo wzywało pomocy Maryi śpiewając ,,Boga Rodzica 
Dziewica, Bogiem sławiona Marya“... A Marya nagradzała 
ufność w Niej pokładaną, okazywała swą dobroć i potęgę. 
Stąd zaś wiara ku Niej i miłość jeszcze więcej się potę­
gowały i naród zapragnął Ją mieć Królową, by nim rządziła 
i nad nim panowała. Król Jan Kazimierz ślubował, Ojciec 
święty śluby potwierdził i pozwolił nazywać Niebios Kró- 
lowę Królową Korony Polskiej. Obiecał Jan Kazimierz 
ustanowić święto na cześć Królowej Polskiej, ale naród, 
który dhylił się ku upadkowi, bo w cnotach osłabł i we wie­
rze ostygł i zarażony błędnowiarstwem Lutra, ślubów dopeł­
nić zaniechał — i upadł. . .

Poznali synowie, że zgrzeszyli ojcowie i ślubowali na­
prawić błąd ojców, jeżeli za przyczyną Maryi Bóg wskrzesi 
ojczyznę i wolnością obdarzy. >

Zajaśniała znów „Majowa Jutrzenka" nad polską kra­
iną, spełniły się nadzieje. — A gdy odwieczny wróg pono­
wnie niósł Polsce zagładę, gorszą od pierwszej, wte­
dy Królowa Polski moc swą i miłość okazała dla swego 
narodu przez wielki „Cud nad Wisłą".

Z wdzięczności za wiekową opiekę i za wielki cud 
naród obchodzi pamięć Królowej swej w dniu 3 maja.

W dniu tym cześć i dzięki Jej składa i pokorne za­
nosi prośby, by jako za Jej przyczyną wolność została 
wrócona, tak też po wszystkie wieki została zachowana. 
O czcijmy tę Majową Jutrzenkę — szczególnie w Jej mie­
siącu i w Jej uroczystym dniu 3 maja.

Wiosna.

Bo pękły iu^ lody,

A to rzekach u)rą wody

I wszystko to razem

x W błękitach, jak dzwonek 1 kwitną już kwiaty,

Podzwania skowronek Bór niemi bogaty,

A wieśniak swą niwę Więc pędzą do niego

Wciąż orze. Tam dzieci.

Zaś w lasku ptaszyna Choć resztki są zimy, ,

Już śpiewać zaczyna Przed niemi nie drżymy,

I słonko z za góry Bo wiemy, że prędko

Nam świeci. Przeminie,

Gdzieś płynie.
Jł. Śmiejan-
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Złote misieczki.
Ustał deszczyk wiosenny. Lincia stanęła w otwartem oknie, 

patrząc z zachwyceniem na śliczne kolory tęczowe. Po chwilce 
tak rzekła: „Moja mamo, czy to prawda, co ludzie mówią, że 
gdy się tęcza pokaże, wtedy spada złota miseczka z nieba, lecz 
tylko dzieci w niedzielę urodzone znaleźć ją' mogą? Czy są 
istotnie takie miseczki ? A te niedzielaki, któż pni są, że takie 
mają szczęście ?“

Matka odpowiedziała: „Jest zaiste klejnot z nieba, wzglę­
dem którego złoto całej ziemi jest niczem. Dzieci jednak, któ­
rym się dostaje, nie potrzebują koniecznie w niedzielę być uro­
dzone. Główną tu rzeczą, aby pospolitemi nie były ludźmi lecz 
żeby zawsze i wszędzie taką pobożność i obyczajność zachowa­
ły, jak każdej niedzieli w kościele. Bądź i ty takim niedziela- 
kiem,- a niezawodnie dostąpisz tego klejnotu”.

Lincia z całego serca usiłowała być dobrą i pobożną. A 
że co dzień w dobroci i pobożności wzrastała, więc też stawała 
się coraz weselszą i szczęśliwszą. Gdy potem znowu jaśniała 
tęcza na niebie, matka jej rzekła: „A cóż, Linciu, czy nie pój- 
dzież poszukać tego złotego klejnotu?"

„Droga mamo — odrzekła Lincia — wyznam otwarcie, żem 
bardzo była głupiuchna. Teraz dopiero poznaję prawdziwie 
znaczenie słów twoich. O daleko zacniejszym i kosztowniejszym 
myślałaś derze niż złoto"!

„Prawda, moja Karolciu I Ów dar z nieba, który miałam 
na myśli, a który wszelkie skarby ziemskie przechodzi, jest to 
prawdziwa szczęśliwość człowieka. Darmo jej szukamy na świę­
cie; w naszem tylko pobożnem, dobtem i czystem sercu znaleźć 
ją możemy".

Serce, co dobroć i czystość miłuje, 
Już na tej ziemi raj błogi znajduje.

Rozwiązanie zagadki 

z nr. 16.

San, pan, łan, Jan.

N-O-W-E Z-A-G-A-D-K-l

i.

Znów zagadką was ćwiczę : 
Pięć liter tu liczę.
A dwie parki aż takich 
Z przodu, z końca jednakich. 
Czy tak cwak mię czytasz, 
Zawsze jedno wyczytasz: 
0 mnie uczy wieść stara, 
Ze za grzechy to karą.

II.
Gdy w środku a, 
Cieniste korony, 
Gdy w środku i, 
Ogon ma zwieszony; 
Gdy w środku p, 
Często zlany Izami, 
Czemu nieraz 
Ludzie winni sami.

III.
Tylko cztery literki. 
Więc wyraz niewielki; 
Mularze nas murują. 
Cegły potrzebują.
Wspak zaś potem czytaj mnie, 
W inne słowa zmienię się.
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Ł abędź, dn ia 22 . IV . 28 r.

K - 0 .1 P o tygodn iuw em  m ilcze­

n iu p iszę po raz  trzec i liśc ik do ko ­

chanego 0 .' N ie  w iem  jednakże czy  

będzie- się kochanem u 0 . podobał. 

S tosu jąc się do rady kochanego 0-  

p iekuna, próbo w ałam i tym  razem  

rozw iązać zagadk i um ieszczone w  

nr. 17 . P o n iew ielk im  truc lz ie rozw ią ­

załam  je , lecz obaw iam  k ię , że R oz­

w iązan ie to m oże n ie będzie tra fne . 

P roszę w ybaczyć jeże li się coś n ie  

zgadza ., C zy ta jąc k ilkak ro tn ie w  

„O piekunie D ziatw y* , iż k . O . cie ­

szy łby  się w tedy  gdyby  jaknajw ięcej 

dziec i do-n iego p isa ło , zachęciłam  

i ja m oją ko leżankę, ażeby  nap isa ła  

liśc .k do  kochanego  O piekuna. I o to  

ku  w ielk ie j m ojej radości, ko leżanka  

m oja ośw iadczy ła m i, iż w kró tce  

nap isze także liścik do kochanego  

O piekuna. K ończąc m ój liśc ik po ­

zd raw iam  m ile kochanego O piekuna

G ertruda F eierste inów na.

T ak ich ^ziec i w ięcej a n iedługo  

kącik  nasz  rozrośn ie  siędo  pokaźnych  

rozm iarów . D obrą to rzeczą zachę ­

cać ko leżank i do p isan ia , dobrą też  

rzeczą będzie ag itow an ie za „G ło ­

sem W ąbrzesk im * '. Z bliża -się ko ­

n iec m iesiąca , trzeba w ięc przypo-  

m n ić rodzicom , aby odnow ili prenu ­

m eratę . T e dzieci, k tó rych rodzice  

gazety te j n ie abonają , n iechaj po ­

proszą rodziców , a  on i napew no  w y ­

św iadczą im  tę przysługę . 1 (0 . •

Ciekawa historyjka o Iwie i króliku,
przedstawiona w 4 obrazkach.

' O brazek 3 .

G dy tak kró lik  - o jc iec persw adu je  i b łaga ,liczna kró li­

cza dziatw a zw ab iona  p łaczem  m atki w ybiega  z nory  i zdzi-  

w ionem i po tężnego „k róla" obserw u je oczam i.

— A ch , sz lachetny w ładco , w dalszym ciągu b łaga  

kró lik —  patrz, m oje m iłe dzia tk i! Z osta łyby one pozba­

w ione sw ego żyw icie la  i m usiałyby  bezem nie nędzn ie  zg inąć . 

P rzeto ty , w span ia łom yślny , daru j m i życie m oje!

L ew , w idać, jest w zruszony aż do g łęb i serca ... C ie ­

kaw e, jak się zakończy ta h isto ry jka  ? ..


